USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
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Oczywiście serdecznuie dziękuję za przesłane materiały (Plan Zniszczenia Polskiej Kultury i Historia Grupy Bildberg). 

Temat Grupy Bildberg i roli jaką odgrywa „nasz” Zb. Brzeziński są mi nieco znane ale autora tekstu „Plan Zniszczenia Polskiej Kultury” nie znałem. 

Oczywiście, podobnie jak prawie codzienne wiadomości napływające z Ojczyzny, są to materiały porażające. Ja już jestem na pograniczu utraty nadziei. Wydaje mi się, że poza samą nazwą POLSKA JUŻ NIE ISTNIEJE. Jednak ciągle pojawiają się okruchy nadziei – Polska była już niejednokrotnie w trudniejszych momentach historii i ciągle z nich wychodziła (chociaż na krótko).

 

Nadzieję pokładam już tylko w opiece naszej Królowej i wsparciu Największego z Polaków.

 
Ciągle i nadal zastanawiam się co jeszcze pozostało w mocy Narodu aby uratować dogorywającą Ojczyzę. Najlepszą wyrocznią jest jak zawsze lekcja z historii. Ojczyzna trwała wtedy kiedy była blisko z Bogiem i Kościolem. Zawsze kiedy te więzy były osłabiane, Ojczyzna była w kłopotach.

 
Skoro nie jest do pomyślenia aktywne, zbrojne wyjście na ulice jedyną drogą pozostają wybory. Wiadomo, wybory uczciwe a nie podliczane w Moskwie. Patrząc na scenę polityczną w Ojczyźnie, kiedy większość narodu nie uczestniczy w wyborach, siły patriotyczno - narodowe podzielone, wyniki sondaży (jakieby one nie były), nie jestem wcale przekonany, że pomimo rozmiaru łajdactw jakich na codzień dopuscza się władza w wyborach zwyciężą siły patriotyczne. Wręcz raczej sądzę, że nie.

 
Widzę jedyne rozwiązanie dające jakąś szansę.

Do wyborów jeszcze trzy lata. Czas najwyższy aby nasz Kościół, jak jeden mąż, rozpoczynając od najmniejszych parafii a kończąc na Episkopacie podjął szeroką akcję informacyjną. To winno się zaczynać na poziomie oddolnym. Tam są ludzie, tam są wyborcy. Tam są samorządy i lokalne problemy. Proces uświadamioania tam winien się zaczynać, ale to w formie zdecydowanej, wyraźniej, prawie zobowiązującej. Obawy o tzw.”mieszanie się Kościoła do polityki” należy wyrzucic do kosza – to jest jeden z najbardziej ogłupiających słów „kluczy – wytrychów”. Kościół to prawie NARÓD a NARÓD musi uczestniczyć w polityce, inaczej ktoś inny tym się zajmie.

 
Po wygraniu wyborów koniecznym jest powołanie do wladzy ludzi, zdolnych podjęcia się czynów na miarę dzisiejszych Wegier.

 
Pozdrawiam

Jan Kułach

 
